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W i a d o m o ś c i  K r a j o  w e .

i, Inia  i 5 grudnia.
.  Komitet tuteyszy Opieki ubogich I m p e r A T o r -  

SkIEGO Człeko-lubnego Towarzystwa święcąc dzień 
naypożądańszy Urodzin N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a ,  
Pana naszego Naymiłościwszego, odbył Roczne Po
siedzenie, w obecności licznego zgromadzenia, Du
chowieństwa Greko-Rossyyskiego, Rzymsko-Kato
lickiego i Ewangelickiego, Urzędników cywilnych, 
na czele których znaydował się J W ; Vice-Guber- 
Oator Miński i Kawaler M a ta fie jew , Wpysko
wych sztab i ober oficerów koasystującego tu  pól
ku ułańskiego, Mińskiego Greko-Rossyyskiego se- 
minaryum i Szkoły powiatowey Zwierzchników, 
Nauczycielów i uczniów, Magistratowych, oraz ca- 
łey Publiczności, na ten akt z-proszoney. Po prze- 
śpiewaniu pobożnych hymnów, przez śpiewaków 
tuteyszego trojeckiego Klasztoru i krótkiey prze
mowie, sekretarza komitetu vice-proboszcza i depu
tata X. Jana D ąbrowskiego , który czytając spis 
Członkó w, wezwał każdego do zajęcia swego miey- 
®ca. Zagaił posiedzenie Prezydent Komitetu JW . 
AJiepokoycz/cki Marszałek i Kawaler, mową, w któ
rzy zacność dobroczynnych wznoszących ludzi aż 
do podobieństwa Bozkiey Opatrzności wykazawszy, 
i jey wyobrażenie w csebie naylepszegc z M o N a r -  
C:k;-.V - ć K a  j,ro*: ł 4 :, z der: a sprawy *, 

u eznych działań Komitetu, i  W . Prałata  i Kaw a u r  a. 
y drabiego s Z u n ty r , Założyciela onego, który ją roz- 
tzieliwszy na t rzy  części, w pierwszych o człon
kach, ich podziale , obowiązkach i skutkach prac 
każdego mówił, i do ich pomnożenia zachęcał ; w 
drugiey zamknął opisanie wszystkich dobroczyn
nych dzieł, pełnionych przez ten  zakład; a w trze -  
ciey przedstawił rachunek z przychodów i rozcho
dów kończącego się roku. Z  czego okazało się, iż 
fu ndusz Komitetu do 1 stycznia 1825 rćskładasię 
z 71,109 rub. assygn. kop. 44. N ie m n ie y ,  iż na 

Itarzu miłosierdzia od powstania w Słucku zakła- 
i aw Dobroczynnych , tuteyszy Powiat wespół z 

orliwym ich Założycielem i funduszami do onych 
ależnemi i potączonemi etatem od Rady I m p e b A -  
j r s k i e g o  Czieko-lubnego Tow arzystw a utwierdzo- 
yrn, złożył 157,280 rub. assygn., licząc w to cały 
t poprzednich wydatek i rzeczony kapitał. Po 

, dowodząc potrzebę publicznego zdawania 
vy od Towarzystw dla pomocy cierpiącey ludz- 

zaprowadzonych, jako będących posrzedniczą 
vmią między przynoszącymi jałmużnę i ubo- 

1 istotnie jey w a r ty c h ,  których rozpoznanie, 
nie jak wytępienie żebractwa, jest celem każ- 
> dobroczynnego zakładu. Zamknął rzecz swą 

“wałości tuteyszego Komitetu i naostatek za
rżeniem do jałmużny i miłosierdzia zakończy! 
.rozpraw ę. Pok tó rey  rzeczony Sekretarz Ko- 

telu, imieniem onego, obecnym Gościom przy- 
JS* Podziękowanie, a dla okazania powinneyczci 

' -szanowania i wdzięcznośoi K a y j a Ś n i e y s z e m U  

«Sm A °Wj’ ®°§a nbł°gc'Sfawi°nemu> ALEXAN- 
ą t tU W I i mu złozył hołd zyczeń, wezwawszy 
. >pomnionych śpiewaków do podniesienia głosów 
/bo rn ie  ułożonych do Nay wyższego, za J e g o  nay- 
ozsze panowanie i życie przez pieśń M nogie Lala , 
asu którey przedsięwzięta od Dam Dobroczyn- 
ch kw esta zakończyła posiedzenie. W ieczorem

J W . Prałat za p .osił na bal do siebie Członków 
Ko jiitfetu, i guśi;i obecnych, na zebraniu ranieyszem 
nazajutrz reduta, a na trzeci dzień spektakl tea
tralny od przejeżdżających aktorów były dane na 
rzecz ubogich.

Horodniozy Słueki Radca Kollegialny • Fer
dynand Baron von Stahl, Opiekun.

A n g l i a .
Londyn dnia  9 grudnia,

(z Korrespondenta W arszawskiego),
' Na giełdzie tuteyszey rozes*ła się wiadomość, 

którą  za bardzo bliską podobieństwa głoszono : żo 
rząd franouzki postanowił zawrzeć t ra k ta t  han
dlowy z wyspą H aiti [St. D om ingo), coby tyle 
znaczyło, jak uznanie jey niepodległości.

Gazety tuteysze czynią rozmaite wnioski o 
podróży obudwóch Infantów hiszpańskich. K roni
ka Poranna utrzymuje, te  podrći ta jestiw pewnych 
stosunkach z dawnieyszemi układami dworu fran- 
cuzkiego z madryckim, aby jednego z Xiążąt krwi 
panującey, na czele rojalislów w Ameryce postawić. 
W  interessie tym  prowadzone były przez porty 
angielskie bardzo ważne korrespondeneye' z wielu 
snakomitemi osobami , co bynaymniey baczności 
rządu angielskiego nie uszło.

Czynią tu  przygotowania w celu wysłania w y
gnańców w kich w Londynie bawiących do A- 
i&tK'ki południowcy, gd'dc do służby oatryotów 
w* .' -d zamyślają.  ̂ Z  oficerami hiszpańskiemi nie 
moina^ tego uczynić: ponieważ od czasu, jak stany 
hiszpańskie uznać niechciały niepodległości A m ery
ki , amerykanie nie ufają żadnemu hiszpanowi, do 
któregokolwiek należy on stronnictwa.

— D nia  10.
K uryer  umieścił z gazety, w Nowym Yorku 

wychodzącey, wyjątek z listu pisanego d. 18 paź
dziernika. Z  Porto Cabćilo w słowach: „Odebra
liśmy na dniu wczorayszym wiadomości z Peru 
Eoliwar stoczył bitwę z Jenerałem Cantarac , w  
którey ten ostatni poległ, a woysko jego poszło w
rozsypkę. Roliwar miał i 5,000 ludzi, z których'6 coo
rannych lub zabitych. Osadzd jui  L im a  i Cailao; 
wszystko przed nim uchodzi.“ Przypominamy w 
tem mieyscu, dodaje gazeta Nowego Yorku, i e  Boli- 
war po walce zaszłey na d. 7 sierpnia między ja
zdą woysk obudwóch, ścigał potem piechotę nie
przyjacielską; powyższa zatem wiadomość o zwy- 
cięztwie patryotów, zdaje się je bydź wiary godną. 
INadto piszący ten list jest nam doskonale znany, 
1 możemy zapewnić, źe nie udzielałby nam wiado
mości, o któreyby pewnym nie był.

Tęż samą wiadomość umieściła gazeta balti-  
morska z dnia xi listopada z tym napisem: Zwv«
cięzlwo nad rojalistami w Peru. “ W yrażono w 
niey: „Odebrane doniesienia zwiastują, ie  w Peru 
przyszło do stanowczey bitwy, która sie dla patry- 
otow pomyślnie zakończyłaś Przeciwnie, kapitan 
C abdem  ok rę tem Liberator w  bliskości Quilea będą- 
cy,me donosi w pisjnach swych z dnia 19 sierpnia o 
żadnych zwycięztwach Boliwara. Pisze tylko, że 
hiszpani mają jeszcze w swey pi°°y j tylko 
porty Callao i Q uila , oraz, że zabrali okręt ame- 
ry k a n sk i , k tó ry  przy tamecznych brzegach uła
tw iał kontrabandę.

Słychać, iż Lord Sidmonth prosił o o wolnie-



aie o«3 obowiązków w siadan ia  w  radzie  gabinelo-
wey. ,

Donoszą z M onte-V ideo  pod drTpaździernika, 
iż w łaśnie zaymow ano się tam wyborem deputo
w anych  na kongres do Rio-Janeiro.

Z  Bostonu  wiele osob udało się do M a lty , w 
celu weyścia do służby greckiey.

— D n ia  10. —
(z G azety W arszaw sk ie j .)

Nieustaje pogłoska, iż n ie d a w n o  odprawione 
rady  gabinetowe w lu teyszey  stolicy , tyczy
ły  się interessów Grecyi. Lubo dziennikarze an
gielscy mogli przekonać się z urzędow ych donie
sień Dostrzegacza Austryackiego , iż s tra ta  tu rków  
n ie b y ła  ta k  z n a czn ą ,  jak ją dzienniki francuzkie 
w ystaw ia ły  , zapuszczają się jednak w rozmaite 
przesadzone domysły. Między innem i gazeta P u -  
blic-Legder  pisze: „Co ro k  potęga T u rc y i  upada:
niech ty lko  jeszcze będą dwie lub t rz y  tak  zgubne 
kampanie, jak ostatnia, a u y rz y m y  synów M a h o 
meta,  ustępujących za Bosfor ,

Dnia 6 b. ni. dało się uuzuć lekkie trzęsienie 
ziemi w Portsmouth.  Ostatn ie  burze morskie by
ły  tak  straszne . iż zniszczyły sławną tam ę por
to w ą  w PlimoUth,  k tó rą  dziś ledwo poznać można.

X isżę  Polignac  poseł franouzki przy dworze 
tu tey ssy m  , pracow ał onegday i wczora z mini
s trem  C a n n in g , w wydziale interessów zagraui-

CZn'D. 7 b.m. woda zalała kilka wsi w okolicy W i n d 
sor tak , i‘ż mieszkańcy pod dach schronić s.ę m u
sieli. Podobne nieszczęście dotknęło tak ie  miasto 
E to n ,  gdzie jest s ławna szkoła.

Po  spadłych śniegach w EdymbUrgu  nas tą
pił m ró z ,  k tóry  d. 6 b. m. był na 26 s to p n i ,  we
dług ciepłomierza Fahrentheita ,  iegoż  dnia n a 
stąpiła w Liverpool rap tow na odwilż z ulewą.

W ie lk ie  paradne łóżko w M ansions House, 
przeznaczone dla lorda prezydenta tuteyszey sto
licy, za k tó re  miasto zapłaciło (120 000 zł. poi.), a 
k tóre oddawna jest pastw ą i siedliskiem roba
ctw a , będzie wyniesione i rozeb rane ,  a na miey- 
scu jego postawi się inne, które tyiko (20,0 k> zł. 
poi.) kosztuje. Zabawne były  rozpraw y w tey  
m ierze n a r a d z ie  m ieysk iey : gdyż jak w y ? i j« ją  
gazety  tu teysze , kilka starych peruk powstawało 
mocno przeciwko targnieniu  się na t ę  pamiątkę.

Przez północną A m ery k ę  odebrano tu  znowu 
wiadomość o zw ycięztw ie , które Boliwar  ze s t ra 
t ą  6,000 ludzi miał odnieść nad Kantarakieni , a po
tem  d. 4 sierpnia zając L im a  i Callao. W iado
mość ta , opar ta  zapew ne na listach pryw atnych . 
Porto-Cabello, zaw iera  w sobie ty le  niepodobień
s tw a  do praw dy, i tak  dalece nie zgadza się z in
nem i doniesieniami, iż na w iarę  nie zasługuje.

W ed łu g  powieści pewnego podróżnego, któ
ry  d. 7 w rześnia wyjechał z Pruxillo  i p rzybył 
do B o stonu , panuje w oyna dom ow a w p ro w in c j i  
Guatim ala.  W  Leonie  zamordowano wszystkich bia
łych  ludzi, k tó rych  było 110, i p rze rw ano  wszel
ki zw iązek między tein miastem a Pruxillo. Zida- 
je s ę, iż p rzyczyną  tych  rozruchów są kreolowie, 
k tó rzy  chcą obalenia rządu  i równego podziału w ła 
sności. Z rabowali zupełnie w szystkich białych.

T u teysza  gazeta, British Prees  umieściła na
stępujący list p ry w a tn y ,  niew.ymieniając, gdzie i 
kiedy był pisany : „  K oronacya młodego Kroiu
otaitskiego , P om ara  III, odprawiła się w kw ie
tn iu , z wielkiemi uroczystościami. K ró l ten  ma 
dopiero 4 lata. Przez ciąg małoletności, ciotka je- 
go będzie na czclu izś^duj uo jcat usoUiwosciłj.  ̂
m atka  młodego Króla żyje; lecz podłog istnących  
zwyczajów na wyśpię, Siostrę jey obrano K ró low ą , 
czyli raczey  Rejen tką . ł’rzed 4 laty, kiedy miesz
kańcy  przyjęli w iarę  chrześcijańską, ułożono prawa 
w yspy i ogłoszono. A gdy petem  z doświadczenia po
kazało się, iż niektóre z tych praw potrzebowały po
p raw y ,  zwołano więc parlament, k tó ry  był pierw- 
s z e m  zgromadzeniem  reprezentacyy nem, odprawia- 
nem  na wyśpię m orza południowego. Działo się to w 
miesiącu lu tym . P ar lam en t składał się zó wszyskich 
członków ro d z in ,  spokrew nionych z Królami ota- 
łn tsk im  i  e im ey sk im , w ielkorządców p ro w i r jy i ,  i

ge a reprezentantów, obranych przez lud w każdym
powiecie. P arlam en t obeymował 5 s tany, Króla , 
ś lachtę i gmin. Obrady jego były wzorowe, i t rw a 
ły 9 dni. Każdy przedmiot, p rzedstaw iony  parla
m entowi, długo roztrząsano. Życzyłby, w yraża pi
szący, abyś W P . mógł widzieć powagę, spckoyność 
i dobre postępowanie, jakie na tern zgromadzeniu 
zachowano. Częstokroć w praw dzie  różniły  sic zda
nia , k tóre  każdy  otwarcie  w y n u rz a ł ; lecz jeden 
drugiemu nie p rze ry w a ł  głosu,"a inaczey m yślący 
bez oporu ulegali większości. Nigdy umyślnie nie 
kaszlali, ani poziewali, ani stukali lassami, ani sze
ptali jeden drńgietnu do u c h a , ani śmieli się 
z pogardy, ani krzyczeli s łuchajcie! s łuchajc ie!  ani 
robili hałasu okazującego ukontentowanie lub nie- 
ukonten tow anie  ; zachowywali się spokoynie i ci
cho jak obyczayni.K

H i s z p a n i a .
M a d ry t  d. u'ó listopada.

(z Korrespondenta Warszawskiego)  
W y p r a w a  do A m eryk i po łudn iow ey , k tó rą  

sposobiono w Ferrolu, już niibędzie wysłaną. S ły
chać, że woysko wzbraniało się wsiąść na okrę ty .  
•Dwa półki francuzkie stojące w K orunm e,  m orzem  
do K a d y x u  odesłane będą.

C zy tam y w dzienniku h an d lo w y m , że mło
dzież* szkolna w M a d r y c ie , podzielona na części, 
w yzw ała  się do boju, na równinie, za bramą tole- 
dańską. B ył to zw yczay, u trzym ujący  się od nie- 
pam iętnych czasów: bo nigdy szkodliwych za sobą 
nie pociągnął skutkó w. D awniey walka stron by
ła tylko zabawą, w k tórey  jedna i druga strona, od 
pew ney okolicy miasta nazwana, z przeciwną sobie, 
o przewagę ubiegała się. W  tym  roku  rzecz inszy 
wzięła obrót: ■ podzielona na dwie par tye  młodzież 
nazwała się od istniejących w kraju s tro n n ic tw ,  to 
jest: jedni rojąlistami, a drudzy  liberalistami. P rz y 
szło między niemi do obelg, a ztąd  do z ip a k  zyw ey 
walki tak  dalece; że siły zbroyney użyć potrzeba by
ło, dla powrócenia spokoyności. W ie lu  chłopców z 
jedr.ey i drugiey strony mocno zostało pok deozo- 
nych; naystarszy  między niemi liczył la t  12.

—  D n ia  1 grudnia .  —
A s s e k u r a o y a  n a  o k r ę t y  hiszpańskie , k tóre 

K a d y x u  wychodzą do Vera-Cruz, H a w a n n y , Por  
torico , wynosi 10 proceut; a naw et w Europie  nad 
brzegami G a l l ic y i , A s tu ry i  i Biskai opłaca się 20 
procentów.

Słychać, że pewne mocarstwo ofiarowało K ró 
lowi hiszpańskiemu znaczne suminy pieniężne i po
siłki w woysku , za odstąpienie wysp baiearskich.

Gazeta francuzka, D zienn ik  Sporów, został w 
V itto ry i  zakazany; lecz za to dozwolono w prow a
dzać gazetę Codzienną.

— D nia  2. _
Słychać, że jenerał, Beiset,  podał w ielkorząd

cy zażalenie, przeciw  pewney przemożney klassie 
dopuszczającey się jaw nych  obelg przeciw ko i  ran- 
cuzom. ,

Xią£ę MedinacelLi i hrabia Altam ira ,  wzięci 
zostali do więzienia.

Z  I r u n  pod dniem 6 grudnia donoszą, c^ na
stępuje: „Od 3ch dni bardzo wiele gońców 
przebiegło. O przyczynie tego ruchu gabinetem i  
nic z pewnością wiedzieć nie można. Ostatni 
cz ta  * G a lic j i  i A n d a lu z j i  nie nadeszła.

W  wielu okolicach N a w a r r y  , duchow ni ■> 
strzegają lud, ażeby się opatrzy ł  w broń, i b . . W 
pogotowiu na wszeiki przypadek. N.ew iadomo dc- j 
tąd , czyli ta ostrożność doradzana jest, z pow o d u j 
ukazania się oddziałów konsty tucyynych  około Si- . 
gu en za ; lub też lękają się zjawienia now ych jakich .' 
oddziałów powstańców.

Między m inistrem  w oyny a  jeneralny; ir 
spektorem  m il ic y i , zaszły p rzykre  nieporoz 
nia. O badw a udali się do E sku ry a lu  , dla j 
stawienia Królow i zażaleń swoich,

Anglik Downie,  jeneralny inspektor m i l  
królew slw ie A n d a l u z j i ,  w ezw ał ta m te js z ą  1 
dzież, ażeby pod jego sz tandary  pośpieszała, 
rażono w odezwie m iędzy inne im: „P ió rem  .

i



hią będziemy bronić sp raw y  K ró le w sk iey , i  s ta- 4-yjąc 'na  jego koronie t e  słowa P ism a g. 
fać się o u trzym anie  spokoyności w kraju. “ g a y  się na Pom azańcu P ańskiego .u

Policya m adrycka spuściła nieco z do tych- W  czasach nayodlegleyszych widzimy nama-
Czasowey surowości. W ie łe  osób, k tó rym  kazano Szczenie, ustanowione już w Monarchii H ebray-  
oddalić się z M a d ry tu  ; dostało te raz  pozwolenie ozykóW. Saul i D aw id  odbierają namaszczenie świę- 
pozostania w stolicy. '  te  z rą k  Sam uela. W ielk i  K apłan Sadok  i pro*

W szy scy  oficerowie m a ry n a rk i ,  k tó rzy  pod ro k  N athan  dają je Salom onowi, i w itają tego szczę- 
d. 7 m arca konsty tucyą  zaprzysięgli, są uznani za śliwego K róla tym  okrzykiem  radości i nadziei: 
zdolnych dodalszey służby królewskiey- _ N iech  żyje  K ró l na w ieki! Z w yczay  namaszczenia

Od gra n ic  hiszpańskich dn ia  4 g ru d n ia . przeszedł naw et do Unii oderw aney Królów Iz rae- 
(z te y ie  g a ze ty .) la. Jehu każe siebie namaszczać przez jednego z

M inister woyny ponowił rozkaz królewski do synów proroków.
Wszystkich w ielkorządców w Andaluzyi, ażeby ni- Chrystyańizm  , nayskutecznieyszy  do rozw i-
komu z osób, za podeyrzahe uważanych, nie dozwo- nięcia w pływów  m o ra ln y ch ,  zdolnych do ujęcia 
lić mieszkania w wioskach lub miastach, w bliskości opinii narodów, na s tronę towarzyskiego ich szczę- 
brzegów morskich położonych. scia, nie odrzucił obyczaju, ta k  zgodnego z obowiąz-

Jun ta , w yznaczona do przeyrzenia archiwów  kami, które dla M onarchów przepisał. A tak  K o -  
tow arzys tw  tajemnych, posyła regularnie listy i- Scioł, zawsze zajęty k ierow aniem  ku Niebu spraw  
Anionowe osób do n ich należących. W  Cuenza  po- ziem skich, uświęcając zasady, od k tó ry ch  zależy 
dobno z  tego powodu oddalono 80 proboszczów. bezpieczeństwo Monarchów i pokoy Narodów , n i-

---------- -----  czego nie zaniechał do podniesienia świetności na-
T  U R c y  a. maszczania naszych Królów i nadania tem u  obrzę*

Od gran ic  tureckich d. 5 g ru d n ia . dowi, jeśli można tak  powiedzieć, cechy niebie-
(z R orrespondenta W arszaw skiego). skiey. Obrzędy wspaniałe , znamiona poruszające,

Baszowie T raw niku  , B elgradu  i W id d y n u , m odlitw y święte, przysięgi uroczyste, i wiele in -  
otrzym ali rozkaz, spiesznego dostawiania w pyśka i nych, tym  podobnych, świętości, łączy się tu  po* 
pieniędzy. W oysko  m a bydź przeznaczone do społu, aby przez podniesienie uczuć do Boga w zm o- 
tvzmocnienia korpusu Seraskiera (byłego Baszy cniło się wrażenie, samo przez się już uderzające, 
kPiddynti) , dowodzącego w T e ssa lii , k tó ry  wiele okazałością i wspaniałością K rólewską. K apłan , 
Ucierpiał. Słychać także, iż Porta  zamierza zebrać Poświęciciel, nie bierze oleju świętego ze zwyczay* 
korpus odwodowy w M acedonii. Lecz baszowie nego naczynia: znayduje go w Ampułce, k tó rą  po- 
nietylko sami nietnają chęci, ale podobno pozbawię- boźne podanie zsyła z nieba, w owym  dniu pam ię- 
Ui są środlców i możności do uskutecztnienia  takiego tnym , kiedy naydumnieyszy z Sykam brów  schylał 
przedsięwzięcia. Mieli oni o tey  rzeczy mocne zrc-  zwycięzką sw ą g łow ę, przed pokornym  sługą Je 
bie przełożenia D y wanowi, rzetelnie wystawiając zusa Chrystusa. P rzez wiarę, słodszą jeszcze, na-* 
nieszczęśliwe położenie sw ych prow incyy i p raw - maszczenie to  religiyne obdarzy naszego M onar-  
dziwv stan niemocy, w jakiey się znaydują. W y -  chę cnotą wyższą nad siłę samą, a ręka, przezna* 
jąwszy Bośnią, wszystkie inne haszowstwa półno- czona do dźwigania berła w ładzy i m iecza sp ra 
n y c h  p row incyy  tureckich , są praw ie zupełnie z wiedliwości, będzie mogła uleczyć przez sw e do* 
^ u y sk a  ogołocone. Przez długi czas zw ykła  była tknięcie dolegliwości i cierpienia.
Borta u trzy m y w ać  w ty ch  prowinoyach dość li- Pod władzą w rażeń podobnych, po łączonych
c*ne oddziały woyska, które w rozm aitych  stano- z podaniami narodowemi, odnawia się we F ran cy i ,  
l i s k a c h  formowały niejako odwodowy korpus na od panowania do panowania, przez ciąg wieków, 
Prawym  brzegu D una ju ; ale w ostatniey woynie obrząd namaszczenia i koronacyi Królów- W  nie 
®ciągr.ięto je z tam tąd ,  i przesłano do A lbanii 1 zbyt dawnych epokach dziejów naszych, trzydz ie -  
fe ssa lli,  dla wzmocnienia korpusów Seraskiera D e r-  stu i t rzech  Królów w R e m y  namaszczono, gdzie 
wisza baszy. Chciano w prawdzie zastąpić je przez stolica biskupia cieszy się przywilejem, oddawna 
ńowo zaciężnych, lecz to tak  dalece nie pow iodło zaprzeczanym  , a dziś żadnem u zarzutowi ulegać 

źe n aw e t  części załóg z- tw ierdz naddunay- n iem ogącym , otw orzenia sw ey św ią tyn i  na ten  
skich do wcyska użyto, i tw ig rdże te. jako to: W id -  wspaniały obchód. Cienie tych  M onarchów nie-  
d y n , Orsowa i R u szczu k  , wcale nieliczne mają w ątpliw ie zadrżą  z radości na odgłos now ych  o* 
dziś osady. Basza B elgradu  ma także ty le  tylko krzyków. W n e t  religija i oyczyzna p ry p ro w ad zą  
tfoyska, iż na osadzeniu wyłącznie samey tw ie r-  godnego .dziedzica ich tronu , do podnózkow o łta -  
dzy ograniczać się musi i w niemałym zostaje kło- rz a  świętego R em ig iusza , a F rancya ,  pod K a ro . 
pocie, z przyczyny, że serwianie w oddaniu nowo- lem  X, uy rzy  w ystaw y tego Jubileuszu K ró lew - 
óałożonego haraczu  bardzo uporczyw ym i się oka- s tw a, którego dajemy obraz:
fcują. W  dzień, przeznaczony na ten  obchód, (a to

zawsze w niedzielę), dwónastu  Parów  F ran cy i,  al- 
O N a m a szczen iu  i K oronacyi Królów F rancuzkich . bo na ich mieyscu Ń iążęta , przeznaczeni do ich 

(z G azety  le Conservateur Im partial). zastępowania, zgromadzają się rano  w wielkich u-
Podług zasad naszey konstytdcyi m onarchi- b iorach do kościoła m etropolita lnego reimskiego. 

Czney, k tóre  czas uświęcił, Królowie nasi, od same- W y sy ła ją  dwóch Parów  ze s tanu duchownego, po 
go Boga o trzym ują  władzę, z przywileju i urodzę- Króla , będącego w pałacu arcybiskupów . Przy* 

i z porządku następstw a do tronu. Namaszczenie byw szy  do pokojow Króla, znaydują drzwi zmt>- 
'v’ęc i koronacya nie nadaje im żadnego prawa. Pra-  knięte. Jeden z nich po trzykroć  do drzw i kc ła-  
Itfość nie potrzebuje tych  obrzędów: przyw łaszczę- cze : następuje rozm ow a między deputow anem i i 
**>6 nie może się niemi upoważnić. L u d w ik  X V I I  w ielk im  Szambelanem: n G dzie je s t K ró l, które-
^  więzieniu, L udw ik  X V III  na wygnaniu, nie mmey go nam  Bóg d a l ,  aby nam  p a n o w a ł i r z ą d z i ł?  
ty li  p raw dziwym i Królam i Monarchii gdy tym  cza- S p i— Obudź, ażebyśm y go p o w ita li i  oddali m u  
8',fn na ich tronie przywłasczonym, B onaparte  był uszanow anie .“
tylko panem F ra n c y i ,  nie mogąc nigdy zostać jey W ted y  drzwi się otwieraja.: deputow ani w cho-
Moharchą. Oley św ięty , zlewany na niego ręk ą  nay- dzą: znaydują K r ó l a , leżącego na łożu wspania- 
Vvyższcg0 K apłana, którego podszedł i wym ógł to łem , odzianego w długim kaftanie, z atłasu kar-  
przez św ięte  obrzędy, udzielenie władzy, nie poslu- mazynowego, oszytym złotemi ga lonam i,  i roz
ty ł  do niczego więcey, tylko do’ powiększenia pla- szpilooym, również i w koszuli rozszpilony, w miey- 

dum y )tg0 j o b łudy ,  nie zagładzając bynay- s c a c h , w k tó rych  ma bydź namaszczany. D w ay 
^Jniey skazy w darcia się jego na to dostojeństwo. Biskupi podają mu wodę święconą : biorą go po
stawa może zapisać imie jego w swoich rocznikach, ty m  pod ręce i pomagają podnieść się. Id ą  po- 
tyancya go wym azała z liczby sw ych Królów. ty m  do kościoła. W  orszaku, złożonym z wielkich  

W z y w a ją c  religii ku pomocy polityce, na- urzędników k o ro n n y c h ,  urzędników domu K ró -  
•ńiszczenie królew skie uważa się za jedyny śro- lewskiego, D uchow ieństw a i dygnitarzy  K ap itu ły ,  

do nadania większego uszanowania dla władzy daje się widzieć po obu s tronach  Króla sześciu żoł- 
^Duarchy i uczynienia osoby jego nietykąlnieyszą, n ie rzy  gw ardy i szkockiey, w pancerzach żelaznych

<>)



n a  w ierzchu  sukien, z dziry tam i w ręku. S tan ąw 
szy  u  k ra tek ,  Król modli się przed wielkim o łta
r z e m ,  gdzie już są złożone znamiona Dostoyności 
K rólew skiey . Podczas hym nu V e n i  Creator, p rzy 
noszą św iętą  Am pułkę. Niosą ją w processyi pod 
baldakimem, niesionym przeZ dziesięciu kapłanów 
świętego R em ig iusza ,  albo przez cz terech baronów, 
Kawalerów świętey A m p u łk i , s taw ią  ją na o łtarzu.

Arcybiskup, w ubiorze pontyfikalnyrn, w to 
w a rzy s tw ie  Biskupów Laon  i Beauvais,  żąda od 
K ró la  obietnicy dla wszystkich  kościołow, podle
głych jego Koronie. „ P rzy r ze k a m , odpowiada Król, 
powściągać zdzierstwa wszelkiego rodzaju; zalecać  
sprawiedliwość i m iłosierdzie; i pracować szczerze  
n a d  oddaleniem za granicę  z iem i mojey i w ładzy  
m o j e y , wszystkich  heretyków, przez  Kościoł og ło
szonych.

Po tem  przyrzeczeniu  Królewskiem. d w sy  
P ra łac i  podnoszą M onarchę na krześle, jakby dla 
okazania go ludow i,‘' i  podług starodawnego zw y
czaju zapytu ją  zgromadzenia o zgodę, przez tę  for
mułę: „ Vultis hunc R e g e m ? “ Na co odpowia
dają przez wołanie : Laudam us, volumus, fLa tć1

A rcybiskup  podaje potem K rólow i Kięgę ś. 
Ew anjelii  , na k tórey  Król położywszy rękę, wy
k onyw a przysięg i,  jednę po d ru g iey ,  K rólestw a, 
o rd e ru  ś. D u ch a , o rderu  ś. L udw ika ,  i przysięgę 
zachow yw ania  edyk tu  przeciwko pojedynkom. Cią
gle przed ołtarzem  b ęd ąc ,  Kr<Jl zdeymuje swóy 
ubiór, prócz kaftana jedwabnego, W ielki Szam- 
belan  w dziew a mu obuwie, Xiążę Burgundyi przy
p ina m u ostrogi i odeymuje. A rcybiskup p rzy p a 
suje m u szpadę , i w teyże chwili ją wyciąga; 
odbiera  p o ch w ę ,  k tó rą  kładzie na ołtarzu, i da
je K rólow i szpadę gołą, mówiąc: „  W e i  ten o-
r ę i  d a n y  tobie z błogosławieństwa Boskiego , na od
parcie  n ieprzyjaciół Kościoła ś., na  obronę Królew- 
s tw a  tobie powierzonego , i  s trzeżenia woyska B o 
s k i e g o Naówczas K ró l  bierze oręż z r ą k  A rc y 
biskupa, i  w n e t  go oddaje Konetablowi, albo w je
go niebytności jednemu z Baronów, aby go t r z y 
m ał do końca mszy, a p o n ie y n io s ł  do pałacu.

A rc y b is k u p , dobywszy roszczką złotą, oleju 
Be św iętey  A m pułki,  miesza go ze świętą  chryzm ą,  
n a  patynie kielicha świętego R em ig iusza , i pod
czas śpiewaney l i ta n i i ,  przez trzech  Biskupów, 
p rzystępuje  do obrzędu pomazania. K lęczący przed 
A rcybiskupem  Król, odbiera pomazanie na wierz
ch u  głowy, na piersiach, na plecach, na ramieniu 
p raw em , na ram ieniu  lew em  i na dłoni. Za każ- 
dem  pomazaniem A rcybiskup pow tarza  te  słowa: 
„ E g o  te ungo oleo sanctificato, in  nom ine Patr is  
et F il i i  et Spiritus Sancti .“

Po skończonem namaszczeniu , A rcybiskup 
albo inn i P ra łac i  zapinają koszulę i kaftan. 
Szambelan w kłada na Króla dalm atykę błękitno- 
l a z u r o w ą ,  i płaszcz Królewski. Arcybiskup po
św ięca rękaw iczk i i p ie rśc ień ,  daje je Królowi, 
daje m u berło w p raw ą  rękę, i ręk ę  sprawiedli
w ości w  lewą r ę k ę , odmawiając za k aźd em , mo
d li tw ę ,  stosownie do użycia tych  różnych znamion.

K an c le rz  F rancyi,s to jąc na stopniach ołtarza, 
w z y w a  w tedy  głośno parów, ażeby przystąpili do 
obrzędu Koronacyi. P rzy  namaszczeniu L uaw ika  
X V I  w ezw anie  to  było w słowach następujących: 
, Monsieur, k tóry  przedstawiasz X ięc ia  B u r g u n d - 

skiego , p r z y s tą p  do teraźn ie jszego  aktu; M on-  
segneur Hrabio A r te z y i . k tóry  przedstawiasz X ięc ia  
JSormandyi.  „Mości X i ą i ę  Orleanu, który p r ze d 
stawiasz X ięc ia  A kw ita ń sk ieg o . . Mości X tą ź e  
Chartres, który przedstaw iasz Hrabiego Tu luzań-  
skiego  . . . ;  Mości X i ą i e  Burbon  , który przeds ta 

wiasz Hrabiego Karola W ielk iego przystąpcie  do 
tego aktu.'' '  K anc le rz  w zyw a potem Parów  D u 
chow nych, to jest: biskupów, Laon, Langres, Beau 
vuis, Chalons i Noyon.. W sz y scy  parowie o- 
taczają  t ro n ,  A rcybiskup  bierze z o łta rza  koro' 
nę K a r o la . W ielkiego,  i  kładzie ją na głowę K ró  
la. Parowie uym ują  się korony, i  sami jedni ją u- 
t rzy m u ją  przez ciąg modlitw. A rc y biskup obra
cając się do K ró la  m ówi tem i s łow y: „  Bądź
s ta ł y m , i sprawuy odtąd kray , k tóryś  dotąd spra
wował prawem, d z ied z ic tw a , p o s ła n y  mocą Bogi  
Wszechrnocnegoj p r ze z  nasze teraźnieysze podanie A

K ról w koronie Cesarskiey , z  berłem kró- 
lewskićm  w ręku , poprzedzany przez K onnetabla 
albo Pana, k tó ry  go zastępuje, niosąc szpadę gołą! 
prowadzony przez Parów, idzie i zasiada pod bal
dakim em  , p rzygo tow anym  do in tronizaoyi. Mo
n archa  siada tak, aby był od wszystk ich  obecnych 
w idziany . ' Po skończonych modlitwach, A rc y  bi
skup zdeymuje i n f u ł ę ,  całuje ręk ę  K ró lew sk ą  i 
w ykrzyku ie  głosem uroczystym : ,, V iva t  R e x  in
aeternum  ! “ Pow tarzają  to ż sam o  Parowie:

W  ty m  czasie o tw ierają  d rzw i kościoła, lud 
się ciśnie do niego , i ^klepienia ok rzykam i na
pełnia. Sokolnicy wypuszczają w  tym że cza- 

mnóstwo ptaków, k tó re  w ym ykaią  się prze* 
b.kna: obraz n iew inny  wolności, k tóra zdaje się
odradzać, i nowey krasy  nabierać w e  F ran cy i ,  z& 
kaźdem noweai panowaniem. W te d y  rozdają si  ̂
i rozrzucają  medale całemu zgromadzeniu, wybite 
na ten  obchod z napisem stosownym.

Podczas ofiarow ania, Król zstępuje z Tronu, 
w  ty m że  porządku, jak wstępował, i czyni ofiarę, 
składającą sią z naczynia srebrnego wyzłacanego, 
napełnionego winem, z bułki chleba ze złota i s re
bra i z w orka napełnionego pieniędzmi zjotemi, 2 
temiż napisami, co i medale;

P rzy  końcu mszy K ról przyym uje kommunią, 
pod dwiem a osobami. Składa w ręce  Arcy-B isku- 
pa koronę Karola W ie lk iego ,- i bierze lżeyszą, o- 
zdobioną naykosztownieyszemi kamieniami. Na
ówczas odprowadzają św iętą  A m pułkę  z tymże o- 
brzędem , jak ją przyprowadzono. Koszula i r ę 
kawiczki, k tóre  do tknęły  się namaszczenia, odda
ją się A rcy  Biskupowi na spalenie.

Nazajutrz po namaszczeniu, M onarcha udaj® 
się z wielkim orszakiem do S a in t-R em y ,  dla od' 
prawienia tam modłów przed re likw iarzem  ś. Mar- 
ku la , i dla dotknięóia się jego gardzieli; ak t  bardzo 
szanowny pobożności królewskiey i chrześciań;>kiey, 
przezjktóry, z p rzyczyn zabraniających naw et ii- 
lozofom, zimnego uśmiechu dum y, Religia, Dostoy- 
ność królewska, łączą to, ęo rnają.naydzielnieysze- 
go i nayczulszego, dla zdziałania na umysłach 
nieszczęśliw ych, dotknię tych  chorobą odrażają
cą, wrażenie , zdolne ich czasem uleczyć. Przed 
wyjazdem z R e im s , Król podpisuje z w ielką  u ro 
czystością .przysięgę o rd e ru  ś. D u c h a , i czyn* 
n iektóre zw yczayne wyniesienia do godności. Hoy- 
na jałmużna, uwolnienie wielkiey liczby więźniów 
kończą tę  wspaniałą uroczystość, wzniecającą prze 
czucia dobrodzieystw, k tó rych  nadzieję novve pa
nowanie zawsze p r a n ie  w oczach narodu rozjaśniaj

A kiedy pomyślnieyszóai losow zrządzenierfli 
szczęście m u przodkuje , kiedy ono dla nas uka
zało nadzieje w obliczu rzeczywistości, tym  żywiej 
zająć yię powinniśmy owym  uroczystym  obrzędeiUi 
m ającym  polecić przeznaczenia Karola• X  i  jegfl 
narodu bezpośredaiey opiece Opatrzności.

Z» rzecz -potrzebną osądziliśmy w ystaw ić  o- 
gół i ruchy , całego obrazu w tćm opisaniu uroczy 
stości, k tó rychby  widzem chciał bydź każdy f r a n c i

Pozwolono drukować, Z  polecenia J W .  W ojennego  L itewskiego Gubernatora
A n d r z e y  B ucharsk i  R zec zyw is ty  R adca  Stanu i K aw aler i

w D rukarni Redakcji,



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N.
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Wilno dnia a4 grudnia o. t. i8a4 tłoku.

Dodatkowe Postanowienie o urządzeniu gild i o handlu 
różnych stanów*

R o z d z i a ł  IX . O włościanach handlujących. 
§ u 8 .  S k a rb o w y m , udzia łow ym  i oby

watelskim  włościanom, pozwala się prow adzić  
handel i przemysł, kup iec tw u  zostawiony: t a 
koż zaytnować się różnem i handlam i, p rzem y
słami i rzemiosłami, w łaściw em i handlującym  
mieszczanom i posadzkim; ale nie inaczey, jak 
za wzięciem osobnych ś w ia d ec tw , i za opłatą 
pos/.liny, stosownie do rozciągłości handlu  lub 
przem ysłu.

§ 119. Rów nież  nie mogą prowadzić ku 
pieckiego 1 mieszczańskiego handlu  i p rzem y , 
słów, bez wzięcia ustanow ionych dla włościan 
świadectw, wolni ro lnicy, wolni ludzie w g u 
berniach zachodnich, i różnego nazwania miesz
kańcy wieyscy , należący także do liczby w ło 
ścian skarbowych, jako to: jednodw orcy , boja
rowie pancerni, ludzie k tórzy w dawnieyszych 
służbach zo s ta w a l i ,  obyw ate le  woyskowi, ko
zacy małorossyyscy, jarmzczyki, ta ta row ie  i tam  
daley, stosując to do dońskich 1 innych koza
ków, tylko nie w granicach ziem woyskowych.

§ 120. Św iadectw  włościańskich na h a n 
del 1 przemysł ustanaw ia  się sześć rodzajów 
bez różnicy gubernij.

§ i 2t .  Św iadectw o igo rodzaju daje pra- 
Wo handlu kupca iszey gildy, ale bez osobistych 
prerogatyw i wszystkich tych  praw  , k tó re  z 
nich wypływ ają , takoż bez praw a zaym ow a- 
n,a się działaniami bankierskiemi i assekuracyy- 
nemi, stanowi ich niew łaściw em u Za to św ia 
dectwo bierze się poszliny 2,600 rubli.

§  122. Świadectwo 2g'o rodzaju daje pra-
w<> handlu kupca sgiey gildy bez pre roga tyw
Osobistych Za  nie płaci się 1,100 rubli.

§ i a 3. Św iadectw o 3go rodzaju  daje pra-
Wo do handlu kupca 5 ciey gildy na teyże o-
snowie. Z a  nie płaci się 4 oo rubli

§ i s 4 . Świadectwo 4go rodzaju daje pra-  
Wo mieszczanina handlującego.  Za nie bierze 
się ló o  i’ubli.

Uwaga 1 sza. W łościanie  * handlu jący  za 
świadectwami 4go rodzaju, k tórzy , oprócz p o 
s o l o n e g o  im w miastach jednego kram u, ze- 
chcą ich mieć więcey jeśzczej powinni Wziąć na 
każdy więcey bilet. Cena tych biletów na k ra-  
*ńy oznacza się w załączonym  tu  rozkładzie.

Uwaga aga. Św iadectw o 4go rodzaju po. 
' ' ’inni brać i ci włościanie , k tó rzy  mają po 
Asiach tak  nazyw ane  dom owe zaprow adzenia , 
*lbo m ałe  fab ry c z k i , robiąc w  nich ludem n a 
jemnym, których  właściciele dotąd p rzym usza
l i  byli do zapisywania się do gildy ; p rzy  
Ciem obowiązani są oni, co do liczby robo tn i
ków, uży tych  w tych  zaprow adzeniach, stoso
wać się do p raw ide ł,  postanowionych w § 8 i ,  

łg lędem  mieszczan handlujących, z tą  róźni-  
cą, źe w  tych przypadkach , w k tó rych  m iesz
k a n ie  obowiązani są zapisywać się do gildy, 
Włościanie, mający takowe zaprow adzenia, po 

w inni brać odpowiednie przem ysłow i swojemtt. 
świadectwa, dla włościan us tanow ione

Uwaga 3cia. O d  tego p raw id ła  w yym ują  
się familie włościańskie, mające po wsiach w a r -  
s ta ty  różnego rodzaju, na  k tó ry ch  same p ra c u 
ją , równie jak i wszystkie dom ow e z a p ro w a 
dzenia , w  k tó rych  robią włościańskie sukno, 
płótno i płócienko.

§ 12Ś. Świadectwo Stego rodzaju, za któ
re pobiera się 4 o rub., daje w łościaninow i prawot

a) Zaymować się rzem iosłam i , posadzkim 
właściwemi w  Stolicach, i mieć ta m  stały w a r -  
stat.

b) U trzym yw ać c h a rc z e w n ie , ka rczm y  i  . 
podw órza  zajezdne w m iastach  pow iatow ych , 
mających m n ie y , jak i 5oo- dusz r e w iz y y n jc h  
płci męzkiey.

c) P rzedaw ać  w  Stolicach drobne to w a ry ,  
wyliczone w w ykazie  pod l i te rą  C , sposobem jak 
jes t  opisano dla posadzkich.

§ 126. Św iadectw a 6go rodza ju , ża  k tó 
r e  uzyskuje się po 25 rubli, pow inni mieć:

a) W szyscy  sk a rb o w i,  udzia łow i i oby
watelscy włościanie, k tó rzy , zapisawszy się do 
cechu w miastach, prócz Stolic, dla p rzem y
słów posadzk ich , mają tara s tałe  m a y s t ro w -  
stw o , albo prow adą drobny  handel posadzki 
to w a ra m i,  w  wykazie  pod l i te rą  C wym ię* 
nionemi.

b) W szyscy ci, k tó rz y  w chodzą  w pozw olo -  
ne im  praw am i podrady skarbow e, gdziebykol-  
w iek to  było: a w  podrady ze zg rom adzen ia 
mi po miastach z zaw ieraniem  na nie k o n tra k tó w , 
składając samo świadectwo n a  starszego z każ-  
dey arteli. Od tego wyłączają się włościanie, 
biorący podrady na roboty i dostaw y W swoim 
powiecie.

C) Prykażczyki w łościan, handlujących EU 
świadectwam i 5go i 6go rodzaju.

d) Artelszczyki i nowo zapisujący się do a r -  
te l i  pod nazwaniem  nowieyuszów i chłopców .

c) Kowale, stelmachy, kołodzieje, bendna- 
r z e ,  i obręczarze, i  m ieszkańców mieskich n a  
wsiach żyjący.

§ 127. O prócz pośliny za św iadectw a od  
Włościan handlujących w m iastach, uzyskują  
się te akcyzy od kram  i dalsze podatki, -która 
są ustanow ione na rzecz miasi, p rzez osobna 
u rz ą d z e n ia : gdzie zaś tak ich  podatkow  nie 
masz, tam należy od nich uzyskiwać, na rzecz  
miast jeszcze po 10 procentów  od ceny św ia
dectw ; o czćrn też czynić stosowny na tćm  
świadectwie n a p is : jeżeli zaś włościanie han
dlujący podlegają, z jakiegokolwiek m ie jscow e
go rozporządzenia , osobney powinności, wtedy 
Zwierzchność m ieyscowa nie zaniecha uczynić 
szczególnego tey  rzeczy  rozpa trzen ia .

§ 128. Handlującym włościanom, mającym 
św iadectw o 3go rodzaju, nie jest bronno, pro
wadzić handel w kilku miastach z ostrzeże-
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aierń, ażeby w każdem m ieście dopełniali po
w innośc i ,  biorąc na  to osobne takoż Świade

c twa .  t , ■ • iK 1 2 9 . Handlujący włośc ian ie ,  którzy  o-
obowiązan i  u t rzym ywać  ustanowione xięgi h a n 
d lowe,  uwalniają  się od obowiązku podawania 
ich  do poświadczenia,  i od płacenia  za me o-
sobnych poszlin.

K i3o .  W  handlowych swych czynnościach 
włościanie  handlujący w miastach są podlegli 
■ądom Magist ra tów i Ra tuszów. . _

§  i 3 i .  W  okolicach Stolic, w  odległości 
od  nich  do iszey stacyi,  pozwala lię włościani
now i  handlującemu,  który ma świadectwo 4go 
rodza ju ,  u t rzymywać  kramik z drobnemi tow a 
ram i ,  w wykaz ie  pod l i terą  B poniienionemi* 
jeżeli  nie ma kram u  w mieście.

§  i 32. R obo ty  włościan po miastach zo- 
a tawują  się na dawnieyszey osnowie, s tosownie 
do będących na ten  przedmiot  ustaw.

R o z d z i a ł  X. O handlu po wsiach.
§  i33. Włościanie  obywatelscy , udzia

ło w i i skarbowi wszelkiego na z w a n ia ,  mogą 
handlować  po wsiach w kramach otwartych  
t em i  samemi t o w a r a m i , które wymienione są 
w wykazach  ped l i terami A , B  i C.

§ i34.  Kupcom, mieszczanom handlują
c ym  i posadżkim zabrania  się we wsiach ptó- 
w adz ić  jakikolwiek handel k r a m a rs k i , oprócz 
n a  jarmarkach  i na targach ustanowionych.

i 3 5 .  Kupcy  i mieszczanie nie mogą 
mieć ' 'po  wsiach stałego zamieszkania,  wy jąw
szy fabrykantów,  prykażczykow przy nich bę
dących, arendownikow fabryk, dzierżawców do- 
m ow  gościnnych i t rak tye rów  na wielkich dro
gach,  przedawców w ó d k i , dzierżawców m ły 
nów,  zaprowadzeń ,  cegielni i wapienych pie
ców, kupców i mieszczan,  utrzymujących roi-  
n ic two  na własnych ^iem^ach, i takich, k tórzy  
naymują  u nich te  ziemie na tenże cel T^o 
nie stosuje się do tych kupców i mieszczan,  
k tó rzy  p raw nym  porządkiem, dotąd już osie
dli we wsiach ,  równie,  jak i do tych, którzy 
anaydują  się po miasteczkach , w guberniach 
nad morzem Bal tyck iem ,  Zachodnich,  Biało

ruskich, M ałoróssyyskich i N o w ó r t m y y s k k h i  
§  i56. Zaymujący  się pomienionemi w 

poprzedzającym § po wsiach przemysłami,  k u p 
cy i mieszczanie,  nie mogą jednakże mieć tam, 
i w ogólności w pow iec ie ,  magazynów, k ram  
i składów w y r ó b o w y c h ,  prócz będących przy 
fabrykach i zaprowadzeniach.

§ i5y.  Nie zabrania  się kupcom i m ie 
szczanom prowadzić po wsiach sposobem nay-  
m u  robot  czasowych.

§ i38. K upcy  i mieszczanie,  k tó rym  § 
i 3 5  dozwala się żyć we wsiach i w ogóhiości 
poza miastami,  powinni jednak bydz zapisani 
W miastach,  na osnowie ogólnych prawideł .

§ » $ 9  W e  wsiach, wyłączywszy przy fa
brykach  i zaprowadzeniach ,  nie mogą mieć s ta 
łego zamieszkania rzemieślnicy z mieszkańców 
mieskich,  prócz kowalów , s te lmachów, koło
dziejów,  bendnarzów, i obręczarzy którzy  w 
każdem zdarzeniu powinni  mieć świadec two 6 go 
rodzaju,  ptrócz ustanowionych paspc.rtow.

§ i4o.  Przedaż  produktów włościańskich 
na jarmarkach i targach, z wozow 1 łodzi, cza - 
sowie przybywających,  nie wymaga  brania  ja
kiegokolwiek świadec twa ze s trony włościan.

(D a ls t f  ciąg nastąpi.)

K  o n c e r  t  a.
Pan Fenz i  i żona jego Pani  Fenzi ,  p rze 

jeżdżając przez tuteysze  miasto, w podróży y  
Moskwy, dnia  17 t m. wydali Koncer t  wo'  ał- ; 
ny i ins t rumenta lny .  Pani  Fenzi ,  z me >dy 
swey i wdzięku głosu, równie  jak i Pan 1 nu  
ze znakomitego ta lentu,  który mu daje miey- 
sce w rzędzie  pierwszych wiolonczelistów.  z> aj 
leźli i tu  n o w e  potwierdzenie  sławy, zjedri 
w każdem m i e y s c u , gdziekolwiek słyszeć u* 
dali. ________ _

Biletów na następny Koncer t  Pana Jtnmi 
berga dostać można w mieszkaniu jego \ d 
mu Pana B u k s z y , P rezyden ta  Rady Miasta 
nie zaś w Xięgarni  Pana  Zawadzkiego,  k t -r s  
w czasie świąt  nie będzie otwartą .
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